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Posiedzenie reprezentautów miasta Poznania
o d b ę d z ie  s ię  w d n iu  21. M aja  1862 z p o łu d n ia  o g o d z . 3.

Przedmioty obrad: 1) tyczy się oboru czterech członków magi­
stratu niepłatnych; 2) ustanowienie rachunków kasy kamelaryjnej za r . 
1858 i 1859; 3) skwitowanie rachunku kasy kamelaryjnej za rok 18o9 
i 1860, rachunku z funduszów do umorzenia długów miasta za rok 1859 
i I860, rachunku masztalarni, rachunku kasy ubogich, rachunków 
szkoły średniej i szkoły dla dziewcząt, oraz z rachunku funduszów de- 
pozytalnych za rok I860; 4) odpowiedź na monita poczynione przeciw 
rachunkom kasy kamelaryjnej za rok 1857, 1858 i 1859, rachunkowi 
gazowni za r. 1859/60 i rachunkowi szkoły ryalnej za rok I860; 5) wy­
datki nadetatowe przy tyt. V. i VI. kasy ubogich, w roku 1861; 6) re- 
wizya ordynacyi miejskiej, co do zmian, jakichby życzyć wypadało; 7) 
wydzierżawienie lokalu w budynku lazaretowym miejskim, fiskusowi są­
dowemu, do obdukcyi i sekcyi trupów; 8) założenie budki do picia wód 
mineralnych, przy placu sapieżyńskim , przez aptekarza Jagielskiego; 
9) zmiana regulaminu tyczącego pobierania podatku od psów, co do 
psów podwórzowych i łańcuchowych; 10) monita przeciw kosztom za 
utrzymywanie policyi miejskiej; 11) wsparcie zakładu dla niewidomych 
w W olsztynie; 12) zaprowadzenie wodociągu na grunt N r.237/1. 2. przy 
placu sapieżyńskim; 13) wydzierżawienie rybołóstwa w dębinie i na tery- 
toryum Luboni; 14) przyzwolenie 40 tal. dla towarzystwa straży ognio­
wej ; 15) odstąpienie kawała gruntu przy bramie wronieckiej, wdowie 
Gruhl- 16) obór sędziów pojednawczych; 17) sprawy osobiste.

(podp.) T s c h u s c h k e .

Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Ks. Pozn.
T u r y n ,  16. Maja. — G a z e t t a  o f f i c i a l e  donosi z Brescyi, 

że w Lombardyi 100 byłych Garibaldczyków mających zamiar przed­
sięwzięcia wyprawy zagranicznej, zostało aresztowanych. Ludność 
Brescyi chciała przemocą uwolnić ich z więzień, ale ją odparto, 
przyczem 3 raniono i l zabito.

Rząd zaleca prefektom, aby go wspierali w podobnych przy­
padkach, które sprawę włoską kompromitują.

R a g u z a ,  16. Maja — W dniu 13. b. m zdobyli szturmem 
Czarnogórcy Nikisz i odprowadzili 800 jeńców a między tymi mu- 
dira do Cetyni.

K a s s e l ,  17. Maja. — Rząd heski nieudzielil ani Prusom ani 
bundestagowi przychylnego postanowienia. Dziś odbywa się rada 
ministeryalna na zamku Wilhelmshohe, a po niej ma być daną od­
powiedź. Domyślają się, że niebędzie przychylną, ale tylko niepe­
wną, jak wszystkie dotychczasowe, aby na czasie pozyskać.

L o n d y n ,  17. Maja. — Lord Palmerston oświadczył nainter- 
Pelacyą Bowyera, że gotów złożyć dokumenta w izbie niższej, doty­
czące zamiarów Francyi we względzie Meksyku i że zna te zamiary 
Francyi tylko z konwencyi zawartej w Październiku roku zeszłego.

— Z Nowego Jorku donoszą pod d. 7. bm., że wojska Stanów 
północnych, po ustąpieniu konfederatów z Yorktown, ścigały ostat­
nich do Williamsburgu, gdzie konfederatów w bitwie jednej zbiły. 
W skutek tejże opuścili konfederaci Williamsburg.

— Z Południa donoszą, że żadna flaga nie obroni własności 
konfederackiej, jeżeliby ta miała wpaść w ręce Unionistów. Odbija­
nie okrętów handlowych z Nowego Orleauu będzie dozwolonem.

P a r y ż ,  17. Maja. — M o n i t o r  donosi z Havanny pod dniem 
30. z m., że tam przypłynęła pierwsza brygada hiszpańska. Jenerał 
Prim czuwa w Veracruzie nad wsiadaniem reszty wojsk hiszpańskich 
na okręty. W Meksyku czyniono przygotowania do odporu nie­
przyjaciół i wydano proklamacye wojenne do armii Wojna domowa 
podobno się szerzy i monarchiści górują Tak przynajmniej euro­
pejskie korespondeneye opiewają.

Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

— Wedle depeszy otrzymanej tu z Neapolu i Turynu, areszto­
wano Garybaldczyków, którzy z Medyolanu zamierzali wyprawę na 
Tyrol.

Garibaldi domagał się wypuszczenia aresztowanych oficerów, 
ale rząd odmówił, ponieważ niechce się dać zmuszać, sam nie wy- 
rzecze się inieyatywy za uświęconą sprawę ojczyzny.

P a r y ż ,  18. Maja — M o n i t o r  donosi, że wojsko francuskie 
w Meksyku opuściło Kordowę w d, 18., i stanęło nazajutrz w Ori­
zaba, po zbiciu kawaleryi meksykańskiej. Armia meksykańska się 
cofa. Stan zdrowia wojska jest dobry. Hiszpanie wciąż siadają na 
okręty i wracają do Havanny

S z t u t g a r d ,  18. Laja. — Na posiedzeniu wczorajszem izby 
wniesiono o rząd związkowy, któryby stał nad rządami pojedyń- 
czemi, wraz z reprezentacyą ludu dla spólnego prawodawstwa. Mi­
nister spraw zagranicznych oświadczył na interpelacyą dep. Mitt- 
nachta, że sprawa heska tylko da się załatwić przywróceniem kon- 
stytucyi i prawem wyborczem z r. 1849

„Z n a d  g r a n i c y  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  d 18. Maja. — 
Wedle wiadomości prywatnej z Petersburga popadł Wielopolski 
w niełaskę, opuszcza Petersburg i jedzie zagranicę

—  W Warszawie wciąż aresztują za śpiewanie pieśni nabo­
żnych, ale zakazanych przez Moskwę.

M e d y o l a n ,  18. Maja. — Koszut ogłosił manifest, w którym 
radzi Madziarom, Sławianom i Rumunom utworzyć konfederacyą.

R z y m ,  18. Maja. —  Jenerał Goyon opuścił Rzym
N e a p o l ,  19. Maja. — Jutro król wyjedzie z Neapolu.
B e r l i n ,  19. Maja. — W sobotę odeszło ztąd ultimatum do 

Kasslu, żądające oddalenia ministerstwa heskiego w przeciągu 48 
godzin od chwili nadejścia tego ultimatu, a to z powodu obelżywego 
przyjęcia jen Willisena.

Z nad g r a n ic y  K ról. P o l s k ie g o ,  19. Maja. — Jeżeli prześlado­
wania ze strony Moskwy po kościołach nienstanę,, natenczas postano­
w ił arcybiskup warszawski pozamykać w szystkie kościoły.

B e r l i n ,  18. Maja. — Najj. Pan raczył nadać tajn. radzcy handlo­
wemu M e n d e l s o h n o w i  w Berlinie order orła czerwonego 3 klasy na 
pętlicy, a zamianować sędziego powiatowego S c k u l t z a  w Raciborzu 
radzcą przy sądzie powiatowym.

B e r l i n ,  18. Maja. —  D r e s d n e r  J o u r n a l  niepomału nas zadzi­
w ił swemi doniesieniami, bo ze wszystkich wiadomości nadchodzących 
z Kasslu i Frankfurtu przekonywamy się, że rząd heski postanowił oka­
zać nieugiętość. Tak też reprezentant heski w Frankfurcie nietylko się 
oparł przeciw pospiechowi w tej sprawie, ale jeszcze zaprotestował prze­
ciw uchwale bundestagu z d. 13. b. m. Równie elektor z dumą odrzuca 
rady i propozycye pruskie. Dotąd jeszcze nie słychać o żadnem ustę­
pstwie ze strony elektora. Byż może, że rząd elektorski doniósł do 
Drezna i Wiednia, iż ustąpi, ale do Berlina nie napisał. Ztąd też tłu ­
maczymy sobie wiadomość w D r e s d n e r  J o u r n a l o  ustępstwie elektor- 
skiem, ale dopóki to ustępstwo nie zamanifestuje się faktami, dopóty 
Prusy niedadzą się zbyć słowami. Przesłano ze strony pruskiej zażale­
nie do dwou kaselskiego z powodu niegodnego przyjęcia tamże jenerała  
W illisena i zagrożenie dalszemi krokami.

— Do tej chwili nie jest jeszcze rozstrzygniątą rzeczą, czyli sejm bę­
dzie zagajony przez króla, czy też przez księcia Hohenlohe.

— Kolońska Gazeta pisze z Nowego Jorku pod dn. 29. K w ietnia: 
Panowie Sobbe i Putzki, znani mordercy hausknechta, wałęsają się po 
W asyngtonie pod fałszywemi nazwiskami i starają się pozyskać stopnie 
oficerskie. P u t z k i  przezwał się P o p o w s k i m i mieszka w hotelu no­
wojorskim u Engelharda i Ungera, a Sobbe przezwał się Sobkowskim  
i mieszka u Conrada. Nowojorski D e m o k r a t a  donosi z Wasyngto-



nu, że obaj przybyli do Am eryki ze sfałszowanemi w Europie legitym a- 
cyami.

G r u d z i ą d z ,  12. Maja. — Dwunasta kom pania 8. p u łk u  pieszego 
nr. 45, k tó ra  opór staw iła kapitanowi Besserowi, teraz została ukarana. 
W ykryto  6 podoficerów i 12 żołnierzy jako przywódzców oporu i odpro­
wadzono do aresztu. Całą zaś kompanią trzym ają oddzieloną od pu łku  
i używają ty lko do robót. Z tego powodu ćwiczenia większe w p u łk u  za­
wieszono.

m  Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  16. Maja. — JW. JX .p ra ła t B iałobrzeski, przyjechał 

tu  wczoraj w nocy o godzinie 1 z Bobru.jska. W towarzystwie tegoż p ra ­
ła ta , powrócił też z Terespola J . ksiądz Szubrański.

W a r s z a w a ,  14. Maja. —  G azeta wrocławska pisze, że cenzura 
pozwoliła G a z e c i e  P o l s k i e j  wydrukować piorunujący arty k u ł prze­
ciw cenzurze. Gubernator wojenny Kriżanowskoj rozkazał za to oberpo- 
licmajstrowi Pilsudzkiem u zam knąć d ru k arn ią  Gazety P o lsk iej, a cen­
zurę złajał. Rozkazał atoli cofnąć, gdy się dowiedział o instrukcyi 
udzielonej z Petersburga władzom cenzorskim  w W arszawie. Otóż i tu  
odbywa się rząd podwojny.

— Arcybiskup Feliński żali się przed jen. Ludersem  i K nżauow skim  
na policyą, że ta  wciska się do kościołów ku zgorszeniu modlących się, 
ponieważ im zagląda w książki do nabożeństw a, modlitwy, a nawet 
w usta , o co te proszą Boga. Oświadcza wreszcie arcybiskup żal swój, 
iż mu przeszkodziły władze odbyć procesyą na św. Marek i że jako  prawy 
katolik i przełożony kościoła katolickiego w Królestwie bez żadnych 
względów odbędzie procesye zwykłe w dni krzyzowe Telegrafowano do 
Petersburga o tem  postanow ieniu arcybiskupa i podobno m iała  nadejść 
odpowiedź niepom yślna d la  arcybiskupa. N am iestnik też z arcybiskupem  
umawiał się z tego powodu przez dwie godziny, czynił też pierwszy d ru ­
giemu wyrzuty z powodu zachowywania się księży, którzy rządu słuchac 
niechcą i z tego powodu kazał znow Luders dwóch kapucynów uwię­
zić -  Zeszłe! nocy przyszedł oberpolicm ajster P iłsudzki do jenerała 
Tołstoja senato ra  K rólestw a P o lsk ieg o , aby przetrząsnąć jego pomie­
szkanie,’ ponieważ go m iano w podejrzeniu o szerzenie buntowniczych 
oroklam acvi między żołnierzam i. Senator dobył p isto le ta , i oświadczył 
policm ajstrow i: szukaj, ale jak  mc me znajdziesz, to ku lą  w łeb. Po lic­
m ajster oddalił się , a hr. Tołstoja aresztowano nazajutrz.

W a r s z a w a ,  11 Maja. — r o  za m uram i m iasta  wiosna rozkw itła 
zazieleniły się po la  i lasy i odetchnęło wszystko swobodą i nadzieją. My 
tu taj w mieście zam knięci, nie mogąc wychodzić za ro g a tk i, nie znamy 
wiosny, nie widzimy jej i nie oddychamy jej świeżą wonią. Policya ro ­
syjska pozazdrościła  nam  wiosny. l a  wszechwładna policya pod wszech­
mogącym Piłsudzkim  i Kiyzanowskom rujnuje m ateryalnie m iasto, sze­
rzy ro zp u stę , to leru je  złodziejstwo, a niedba na zdrowie publiczności 
i  płucom  dw ustu tysięcy ludzi odmawia świeżego powietrza. W arsza­
w ska publiczność latem  w święta i zwyczajne dnie, wylęgała za roga­
tkam i na  po la  pod drzew a, gdzie restaurow ała świeżem powietrzem 
swoje zdrowie i  cieszyła się widokiem rozkwitłej przyrody. Dzisiai po­
licya nie puszcza za roga tk i, nawet na iSaską Kępę niewolno jest cho­
dzić bez paszportu , o który znowuż nie można wystarać się łatwo 
i prędko. Ci co tego niedoświadczyli, me pojm ą przykrości takiego po­
łożenia , czujemy się zam kniętym i w wielkiem więzieniu. Tak więc 
zam knięci, oblężeni, dusimy się w mieście. K ilka ogrodów wewnątrz 
m iasta , jak  Saski, K rasińskich przepełnione są policyą, za każdym k ro ­
kiem  prześladuje przechodnia polieyant i psuje porządek publiczny. 
W obec n ich , pod ich kontrolą b ru ta ln ą  i przy ich władzy łapania ludzi 
nie możemy się modlić po kościołach i niemożemy przechadzać się po 
ogrodach. K to się tylko polieyantowi n iepodoba, k to  zbyt często pod­
nosi pierś d la  nabrania świeżego pow ietrza, co m a pozór wzdychania, 
a może za wolnością, tego poczytuje już polieyant za demagoga, menera 
rew olucyi, ten już je s t »ofiarą łaski* . Tak je s t, bezpieczniej spacero­
wać po puszczy Świętokrzyskiej niżeli po Saskim  ogrodzie, bo z prze­
chadzki zrobiła policya rosyjska miejsce do polowania na ludzi tak sa ­
mo jak  z kościołów. Chodzimy jednak do ogrodów, bo potrzebujemy choć 
k ilka tchnień  świeżego pow ietrza, potrzebujem y przecież żyć, choć 
mamy nad sobą jenerałów  P iłsudzkiego i Kryżanowskaho i ich towarzy­
szy stojących na  rogach ulic. Pomimo tak iej potrzeby, w ogrodach
o połow ę m niej jest publiczności jak  dawniej.

N a ulicach ta k  bezpiecznie ja k  w ogrodach N ik t me wie dnia i go­
dziny w k tórej dostanie się do ratuszowego p iek ła , gdzie Hatzfeld sp ra­
wia płacz i zgrzytanie zębów. A resztują, za byle co. »Dla czegóż 
tak  mało zaaresztow ałeś pan osob przed sw. Krzyżem* wołał na komi­
sarza rozdąsany Sengbusch. »D la tego panie policm ajstrze, że nie było 
za co«. »Nie wykonywasz pan obowiązkow swoich.* Cóż dzi­
wnego że przy ta ldem  usposobieniu władz każdy polieyant szuka tylko 
pozorów do aresztow ania, a w ich b raku  tworzy je  i mnoży liczbę ofiar. 
Pragnienie g ratyfikacyj, awansów, wyższych pensyj zachęca do prześla­
dowań publiczności, bo to  najłatw iejsza droga do ich nabycia. Nieda­
wno aresztowali p. B rzoskę syna właściciela domu na Tamce. Pan Sko- 
rutow ski przyjechał do W arszawy, s tan ą ł na Dziekance przed Zaja­
zdem i wyszedłszy na ulicę został aresztowany przez polieyanta. po­
lieyant długo m yślał co m u zarzucie, az po długiem nam yśle, postano­
wił oskarżyć go o śpiew pieśni »Z dymem pozarow* D oktor Lubelski, 
były wojskowy, ozdobiony legią honorową człowiek szanowany, w po­
deszłym już w ieku, przechodził u licą a  bez dam a powodu, n ap a­
dnięty został przez p a tro l i mocno raniony Bagnet rozpruł m u poli­
czek a k ilka  linii g łęb ie j, byłby mu wysadził oko. Potem  o komedyo! 
policya zaaresztow ała patro l. _ N a innej ulicy policya napadła na  wo­
źnego archiwum koronnego, i związawszy go, stosownie do porządku 
publicznego złam ali m u k ilka żeber i wyprawili na tam ten swiat.

Niemasz gorszych rządów ja k  policyjne, a  my właśnie takie mamy-

P olicya ta  ty le dokucza, ty le męczy, drażni i ścieśnia każdy krok zyci , 
że zaczyna już wywoływać czynuy odpór, jak  o tem  przekonywa i 
wypadków. M ianowicie zdarzenie traiczne w Moroczyme pod b t r z ) r 
wem w dom u p. S tarzyńskiego, k tó re  opisałem  w przeszłym  liście, a 
p ro s tu ję , że p. S tarzyńskiem u ojcu, właścicielowi Strzyżowa jest imi 
Franciszek, a  syn jego, młodzieniec pełen zdolności i energii, m iał imi 
Teodor. Równocześnie prawie, w P rasznyskim  powiecie zastrzelon 
w nocy z 3. M aja wójta gminy odznaczającego się prześladowaniem , e- 
nuncyacyą i podburzaniem  włościan. ,

W ypadki te w właściwy sposób ocenione, są  ogrom nym  dla  rządu 
zarzutem. D otąd nigdzie nie było oporu, policya bezkarnie pastw iła 
si§, tysiące faktów popełnionej niespraw iedliw ości nieuzbroiły  rąk  n i­
czyich. Długie trw anie tak ich  prześladowań, ciągły ucisk i prow oka­
cyjne wszelkiemi sposobam i postępowanie zarządu policyjno-wojsko- 
wego, zaczyna wyczerpywać cierpliwość niektórych osób. P rzekonani 
jednak jesteśm y, że naród  nie da się tem i prowokacyam i rosyjskiem i ze­
pchnąć z drogi biernego oporu, wytrwałości i cierpliwości, z drogi pracy 
wewnętrznej, rozwoju spokojnego, rozwoju sił m oralnych i materya*- 
nych, nie da się uwieść do jakichkolw iek wyskoków, k tórych  ta k  życzą 
sobie nieprzyjaciele nasi.

Śm ierć oficera V olerta w Piotrkow ie zw róciła także uwagę na sie" 
bie. V olerta obraził jego zw ierzchnik i został także przez niego obra­
żonym ; za co naczelnik wojenny w Piotrkow ie pułkow nik arty lery i Mer- 
tynow, który  n astąp ił po ks. B agration ie  oddał go pod sąd. V olert sie­
dział pod strażą  w resursie, n ap isa ł karteczkę do siostry, że woli zginąć 
od bruku polskiego jak  od kuli moskiewskiej i wyskoczywszy oknem na 
u licę, zabił się na miejscu. N a jego pogrzebie licznie zebrana publi­
czność, wspólnie z wojskowymi, oddała osta tn ią  posługę oficerowi, który 
nie m ógł znieść prześladow ania ty ran ii policyjno-wojskowej. K siąże B a­
gration, były naczelnik wojenny w Piotrkowie, oddalił się z Polski dla 
tego, że ro lę  prześladowcy ja k ą  mu naznaczono, uw ażał za obrażającą 
jego godność jako G ruziana i honor wojskowy. N astąp ił po nim pułko­
wnik Martynow, odznaczający się srogością.

Z arząd  policyjno-wojskowy zaczyna niedowierzać wojsku, szczegól­
niej oficerom niższym i opierać się głównie na  policyi, żandarm ach i ż0|" 
nierzach. Rewizye pomiędzy oficerami, pilnow anie ich, ścieśnianie, od­
danie pod kontrolę policyi a  wreszcie i liczne aresztow ania pomiędzy 
wojskowymi, przekonyw ają nas, że wojskowi poczuli hańbę jak a  sPa5| j 
na nich za wykonywanie gwałtów i ucisku do których ich popychał 
oszołomiony zem stą i pragnieniem  orderów i pensyj zarząd policyjno- 
wojskowy. D nia 7. M aja w obozie zebranym  pod W arszaw ą, policya 
oberpolicm ajstra P iłsudzkiego zrewidowała rzeczy czterech oficerow 
i nic nieznalazłszy aresztow ała ich  jako  podejrzanych o liberalną pom ię­
dzy żołnierzam i propagandę. Aresztowano oficerów Sliw ickiego, Nie" 
pienina, Pieszkowa wszystkich trzech Rosyan i czwartego A rnholda u 
landczyka, odwieziono ich do cytadeli i oddano pod badanie s i yuu j  
z nadużyć i gwałtów kom isyi śledczej, k tó ra  przez wyjazd łlozn 
i przejście pod prezydencyę Jerm ołow a, w niczem się nieodm ienna. Mo 
wiouo o wydaniu w yroku na śm ierć na tych oficerów, ale te  pogłoski 
zdają się nam  bezzasadne. W Grodnie, ażeby przerw ać w wojsku agi- 
tacyę p lak a to w ą, obiecano każdem u żołnierzowi p łacić 5 rs- za ka ą 
odezwę do wojska, k tó rą  złożą w ręce władzy. Zaczęto znosie °g r * 
ich  liczbę, a później pokazało się , że zrobiono z tego korzystną SP 
lacyę, bo każdy pisarz i  żołnierz um iejący pisać, przepisyw ał o y 
i oddawał je  w ładzy; m iał więc podw ójną korzyść, bo przez przepis} 
nie mocniej u tw ierdził w pam ięci zasady w odezwach zaw arte i o rzy- 
m ał jeszcze za to  k ilk a  rubli.

W dzień św. S tan isław a mieliśm y rządow ą z arm a , 
cyę. Całe m iasto pełne było p a tro li, k tóre  z a r m a t a m i  spacerowały p 
mieście a dziesięć ustawiono ich  na  placu. Powodem tej mamfestacyi 
zbrojnej, m ów ią, że była fałszywa denuncyacya ja  le rząd zwykł 
biera. Inn i m niem ają, że denuncyacyi naw et nie było, lecz ty lko za 
rząd wojskowy wypraw iał m anifestacyę prowokacyjną. W yższego sto 
pn ia  oficera hr. T ołstoja chciał zrewidować jen. Piłsudzki, lecz ■ 
stoj oparł się tem u z powodu, że oberpolicm ajster nie m iał od wyzszej 
w ładzy piśm iennego rozkazu. . , ,-

Kościoły są  pod c iąg łą  kon tro lą  policyi. G ospodaruje w ° icil P. . ' 
cva po dawnemu, a m odlitw a nieraz staje się niepodobną. \Viudomo juz, 
że nabożeństwo rezurekcyjne z rozkazu Liidersa odłożono na 
ranną  że w dzień św. M arka Luders nie pozwolił na procesye- . "
żno jeździł ks. F eliń sk i do nam iestnika który się u p a rł i pow iedzą ^ 
cvbiskupowi, że procesyę każe rozpędzić i wystrzelać. Po tak  J F 
gróżce k ap itu ła  i arcybiskup  wstrzymali procesye. W  Radom iu - 
kow niepozwolił także procesyi; w katedrze nie było jej, ale Bernar j  
odpraw ili ją  bez przeszkody. Po tak ich  pogróżkach, arcybiskup rć i  
sk i nap isa ł lis t do Liidersa, w którym  pow iada, że był źle w Peters­
burgu objaśniony co do stanu religii katolickiej w Polsce, gdzie 
wiono mu, że re lig ia  kato licka jest w Polsce panującą i nie “ lega prze­
śladow aniu; tymczasem przekonał się , że jest prześladow aną i zaieuwo 
tolerow aną. L ist ten pełen prawdy i godności nie przeszedł jeszcze 
publiczności, ja k  lis t w którym  arcybiskup tłum aczy się z me oiyc
rzutów poczynionych mu i zaprzecza pogłoskom o występowaniu prze 
ciwko żałobie i żydom. Z powodu listu , jaki odebrał ks FelmMu od 
papieża, dyrektor komisyi wyznań p. Hube czynił uwagi ks. Fdinsk ie  
mu, mówił o niewłaściwości komunikowania się z Rzymem bez posre 
dnictwa rządu i prosił, żeby list ten nie był publikowanym. Arcybiskup 
oświadczył, że władzy swoj'ej tj. papieża słuchac powinien, że wola je-o  
jest dla niego świętą i że ją spełni, a drogę którą ojciec s. wybierze urn 
skomunikowania się z nim, uważa zawsze za najwłaściwszą ltp. _ ,

Ks. arcybiskup powrócił już dość dawno z Łowicza. Gdy wyjezciza* 
do Łowicza, miejscowy komendant żandarmeryi wysłał do dworca Korni



żelaznej d la  eskortow an ia  a rc y b isk u p a  o d d zia ł żandarm ów  i kozaków . 
O czekiw ał także  a rc y b isk u p a  ogrom ny tłu m  ludu . A rcypasterz  zobaczyw ­
szy w ojsko, oświadczyć k az a ł kom endan tow i żąd an ie  u su n ięc ia  w ojska ; 
kom endan t odpow iedzia ł, że zeb ra ł je  d la  obrony osoby a rc y b isk u p a , a l ­
bow iem  lud zam ierza m u zrob ić  kocią m uzykę. N a ta k ą  odpow iedź a r ­
cybiskup ponow ił swoje żądan ie i zarazem  ośw iadczyć k a z a ł ,  że nie wyj­
dzie z dworca dopok i wojsko s ta ć  tam  będzie. W ojsko u s tą p iło , a  a r ­
cybiskup w szedł w tłu m  lu d u  i p ie ch o tą  z ludem  razem  poszedł do ko- 

?la ty. O kazało s i ę , że k o m en d an t skom ponow ał sob ie pog łoskę o za ­
mierzonej kociej m uzyce, że lu d  o niej n ie  m y ś la ł, przeciw nie o k az a ł 
aa  ezne godności p a s te rza  uszanow anie. W  tłu m aczen iu  sw ojem , kom en- 
j. pow iedzia ł, że dw óch oficerów a r ty le ry i don iosło  m u  o zam iarze  
m° C!p  ® uzyki, A rty lerzyśc i d la  zm ycia  po tw arzy , o św iad czy li, że ko- 
w j  ntowi p lecy  k ijam i w ygarbują . W  dzień  ro sy jsk ie j u roczystośc i 
sk niu 29. K w ie tn ia , gdy obchod/.ono rocznicę u ro d zin  ce sa rz a , a rc y b i-  

UP Wyjechał z Ł o w icza ; k o m en d an t n ap isa ł r a p o r t  do W arszaw y, w k tó - 
J W oskarża  a rc y b isk u p a  o n iep rzychy lność  d la  r z ą d u , o k az an ą  przez 
J,eodpraw ienie nabożeństw a. D aw no p rzepow iadaliśm y , że rz ą d  po li- 
y,)no-wojskowy ro sy jsk i -wyjaśni dość p ręd k o  sw em i czynam i a rc y b i­

skupow i praw dziw y s ta n  rzeczy w k r a ju , w ykaże dow odnie sy stem  rz ą ­
dowy, uw olni go od w iary  w- ob ie tn ice  ce sa rsk ie  k tó re  sam  p o w ta rz a ł; 
że go p rzek o n a , iż go w P e te rsb u rg u  fałszyw ie ob jaśn iono  o s ta n ie  rz e ­
czy. K ad uje nas m ocno, ze ks. a rc y b isk u p  p rzekonyw a się  o złej woli 
z Ja k ą  z nim  rz ą d  ro sy jsk i p o s tą p ił.

b u d  je s t zgorszony odm aw ianiem  pozw olenia n a  procesye re lig ijn e  
?em rze z tego  pow odu. P rzed  kośc io łam i c iąg le  a re sz tu ją . M ajow ego 

aoozenstw a p rzed  figuram i M atk i B oskiej n ie  pozw ala ją  odpraw iać, an i 
t “ ^m inow ać figur. W  kościele K arm e litó w  n a  K rak o w sk iem  P rz e d ­
mieściu, m ilicyanci zaaresztow ali cz te ry  kob ie ty  za to, że śp iew ały  zwy­
czajne re lig ijn e  pieśni. N ie śp iew ały  hym nów  narodow ych, a  p rzecież  
zaaresztow ane zosta ły  d n ia  7. M aja i d o tą d  siedzą w cy tade li. N azw isk a  
lc J o a n n a  N ow acka, p an n a  G ajew ska, M ary an n a  M iączyńska, n a ­
zw iska 4 te j dow iedzieć się n ie  m ogłem . P rzypom inam , że i n a  n ab o ­
żeństw ie 3go M aja n ie  śpiew ano »Boże coś P o lsk ę*  i innych  zab ro n io ­
nych przez rz ą d  hym nów , ty lk o  su p lik ac y e : a  je d n ak  po licya  w yw ołała 
bójkę p rzed  kościołem , a  po tem  w og łoszen iu  swem  cale zdarzen ie  s ia ł-  
szowała. G d y  się nabożeństw o m ajow e o d p raw ia ło  w d. 7. M aja, oddzia ł 
kozaków  s ta ł  p rzy  kośc iele  u k ry ty  w dziedzińcu  karm elick im .

S cieśn ien ien ie  w ięc re lig ijne  doszło ta k  daleko , że a n i p rocesy i o d ­
praw iać, an i też zw yczajnych re lig ijnych  p ieśn i śp iew ać n ie  wolno. Za 
to  rzą d  ujm ow ać chce biskupów  o rd e ra m i; oto św ieżo o b d arzy ł w szyst­
k ich  b iskupów  na L itw ie, W o ły n iu  i P o d o lu  tj. b isk u p a  żm udzkiego  
w ileńskiego, m ińsk iego , w ołyńskiego, podo lsk iego  i a rc y b isk u p a  m ohi- 
lew skiego orderam i. P rzek o n an i je d n a k  jesteśm y, że o rdery  te  n ie  w trzy-
m ają ich  w obronie kościo ła i n a ro d u ; gdyż inaczej zasłuży liby  słu szn ie  
n a  ty tu ł  odstępców . J

o r z e c h ł « ek  d m a  9 ' M aja > P ub liczność ośw ieciła  s ta tu ę  M atk i B oskiej 
t łu m ie  n a trń m am a * rozeszła  s iS- P o licya w net n ad b ieg ła  w w ielk im
porozstaw ia ły  się  n a f t a c h 1 t0  uważW *  °,bjaw  rew o lu<>yjny,

J  ;  czatach , pochow aw szy s ię  ro żnych  m iejscach. Czyż
: . podobne i  podobne śc ieśn ien ia  nie s ą  p ro w ak acy ą?  T ak

s usznie o sobie pow iedzia ł jen. P iłsu d sk i, że je s t  n a  seryo rew olu- 
y nis ą  i s łuszn ie R osyanie jen. K riżanow skalio  nazyw ają dem agogiem .

Ci k tó rzy  z n ieznajom ości i n ieum ie jętności rzą d zen ia  L u d ersa  do ­
ze k o rzy sta ją , zadow oleni są  z jego pow rotu .

D odam  tu  jeszcze w iadom ość o d robuem  lecz dość c h a ra k te ry s ty -  
znem zdarzen iu . W  ogrodzie bo tan icznym  p rzech ad zały  się  p anny  K ru - 

esztern , có rk i d y re k to ra  ko iń isy i sp raw  w ew nętrznych, z a m ia ta jąc  
^urz d ług iem i ja sn em i su k n iam i, ta k  iż tu m an y  py łu  się w zbijały  dusząc 

P rzechodzących. T rzech  studen tów  id ą c  obok rozm aw iali z sobą i jed en  
z nich rz e k ł:  T eraz  ch y b a  paziow ie chodzić b ęd ą  za p a n ia m i i nosić  su-
,n !e *- Je d n i u trzy m u ją  że p anny  K ru z en ste rn  usłyszaw szy te  słow a za­

w ołały p o licy an ta  i kazały  aresztow ać ch ło p ca  k tó ry  je  pow iedział, inn i 
tn°w ią, że sam  p o lic y an t go zaaresztow ał. Lecz koledzy nie chcieli go 
°Puścić i  poszli z n im  do ra tu sz a . Ja k k o lw iek  ci nie byli o nic oska- 
r zeni, osadzen i zosta li z tym , k tó reg o  p o licy an t o sk a rży ł o wyrzeczenie 
powyższych słów , a  w ojenny je n e ra ł K riżanow skoj zaw yrokow ał, ażeby 
wszystkim  trzem  dać  k ażdem u  po  25 rózeg, w ypędzić ze szkó ł, z W a r­
szawy, do k tó re j niew olno im  w racać, a  poniew aż jeden  z n ich  D rew no- 
Sk.b je s t synem  u rzę d n ik a  z kom isy i sp raw ied liw ości, więc ojcu dać dy- 
^ isyę.
. , Ń iepochw alam y w praw dzie najm niejszej n iegrzeczności względem  
,1 ° i  . t̂, lecz nie by ło  jej naw et w słow ach w yrzeczonych przez s tu d e n ta ;

Z1ki zaś w yrok k tó rego  m otyw a i konk luzyę dosłow nie przytoczyliśm y, 
?ou rza  każdego’ a  ch a rak te ry z u je  człow ieka w rę k a c h  k tórego  złożona 
Jest d y k ta to rsk a  w ładza  w ucisku.

O bok ta k ie j srog iej grzeczności d la  pan ien  K ruzenstern , a resz tu ją  
o a e ń  kobiety , a  po licyanci od o b e rp o licm a jstra  zacząw szy, p o s tęp u ją  
D1T  S ru b iań sk o  i srogo. . , „  „

do inipq u .SU(l /-ki bez należnego uszanow ania w nocy o godz. 2. w paa 
k a ł i d n h rH 8, a rc y b isk u p a  w w ilią śgo S tan is ław a . N iew puszczony pu- 
b isk u p a  i âlc (1°  szyn 'iU- W puścili go wreszcie, rozbudził aroy-
ahv ndnraw io i g0 gdzie ju tro  nabożeństw o odp raw iać  będzie, mówiąc,
p r L k r W  nWnf edz/ e’ by le nie n a  W oli.« . L e c z  w łaśn ie n a  W oli od- 
liń sk i i od p raw ił ; ° zeństw o. bo ta m  je s t  odpust*  rze k ł spokojn ie  ks. l e -

^ j e n .  P iłsu d zk i n iek aza ł w y d aw ać  z mia-

P a r v ż  16 Maia r> 
szczęśliw ie do po lityk i’ _ r ° llleważ cesarżow a E u g en ia  m iesza się me-
Eugeuie e t le  peuple.*  ’ P Wyszła tu  dziś b ro sz u ra : »L’em p era tn c e

—  M ires cofa się od now ych sp e k u lac y i, z pow odu zakazu  rządo- 
wedo og łaszan ia jego przedsięw zięć , a  odm ów ienia m u przez b an k  k re ­
dy tu , k tó ry  m u  otw orzono p rzed  8  dniam i.

Wiocliy.
Do 15. M aja przybyło  do R zym u 44  biskupów , a  z tych 21 h iszp ań ­

skich. J u tro  odczy tanem  będzie sp raw o zd an ie  n a  p ie r wszem posiedze­
n iu  konsystorza, o kanonizacy i ja p o ń sk ic h  m ęczenników . Chociaż kon- 
ferencye biskupów  n iem ają c h a ra k te ru  po litycznego , jednakow oż papież 
każe w ręczać b iskupom  przybyłym  p am ię tn ik  w 6 c iu  tom ach , o władzy 
św ieckiej pap iesk iej. Z w łoskich b iskupów  m ało  k tó ry  przybędzie do 
Rzym u, bo rzą d  w łoski nie je s t ta k  le k k im  ja k  fra n cu sk i, k tó ry  w M o ­
n i t o r z e  zakazuje jechać biskupom  do Rzym u, a  te ra z  m im o to ja d ą ­
cym przeznacza freg a tę  rządow ą do podroży.

— R ząd  w łoski przew idując że G anba ldczykow ie  s ta ra ć  się  będą 
korzystać  z nieobecności królew skiej i rzu cą  się  n a  p row incyą w enecką, 
przeto w ydal rozkaz aby  ba ta lio n  strzelców  i 14 p u łk  p iech o ty  s trzeg ł 
granicy  lo m b ardzk ie j, aby zapobiedz p rzekroczeniu  g ran icy  lom bardzk ie j.

Wiadomości literackie.
P o z n a ń .  11. M aja. -  W y d z ia ł n auk  histo rycznych  i  m oralnych  

Tow arzystw a P rzy j. N au k  P o zn ań sk ieg o , o k tó rego  czynnościach w ty m  
roku  nie zdaw aliśm y spraw y, odb y ł od S tyczn ia  r. b. do  W ielkanocy  co 
drug i pon iedzia łek  7 p o s ie d ze ń ; o s ta tn ie  z dn ia <. m. b., b y ło  z kolei 
siedm dziesiąte ósme. N a  p ierw szem  z tegorocznych posiedzeń  w ydział 
zorganizow ał się  n a  ro k  b ieżący  przez wybór przew odniczącego i  se k re ­
ta rz a , m ianu jąc  p ierw szym  ponow nie p. prof. M ottego , d ru g im  zaś p. 
M aksym iliana S tu d n ia rsk ieg o . N ad to  pow ierzył n adzó r n ad  zb iorem  
monet p. G óreckiem u.

Zbiory T ow arzystw a w zbogaciły  się  w ciągu  r. b. d a ra m i n as tęp u ją - 
cemi: 1) P- S zajnocha K a ró l p rz e s ła ł dzieło sw e: » Jadw iga  i J a g ie łło , 
w 4  to m ach .« 2) p. S zu lc  K az im ie rz : »P ie śn i i ly r s k ie ,« przez F eldm a- 
nowskiego zebrane i po p o lsk u  ogłoszone. 3) pan  H aa k  F a u s ty n : a) 
O rder fran cu sk i je n e ra ła  polsk iego , ś. p. J a n a  Z iem ieckiego; b) 47) ro z­
m aitych sreb rn y ch  i m iedzianych  m onet. 4) p. Ż u p a ń sk i J a n  K o n stan ty : 
dziełko w ydane swym  n a k ła d e m : » 0  m onecie p o lsk ie j, p. Jo a c h im a  L e­
lewela.* 5) ks. p roh. P ru s in o w sk i: II. tom : »T ygodnika K ato lick iego ,*  
na r. 1861. 6) W egner L eon : T rzy k a len d a rz e  ch rom olitografow ane 
ścienne n a  la ta  1859, 1860 i 1861 r. 7) P. S tan k o w sk i Ję d rz e j z B ydgo­
szczy: M edal sreb rn y . 8) B ezim ienny: D w a sz e lą g i, Z ygm un ta  UL 
i J, K azim ierza. 9) P . K u rn a to w sk i W ło d zim ierz : M onetę s re b rn ą  p r u ­
ską  z r. 1647. 10) P . Jo rd a n  K aró l: S ześć k s ią g  se rb sk ich  i czeskich  
z pozostałości po śp. K onew ce A lberc ie  z G ryfu. 11) P an  K ra s ic k i J ó ­
zef: A u to g ra f  poety  K rasick iego  Ignacego  zaw iera jący  sa ty rę . 12) P an  
Januszk iew icz E ugen ii: » Inven tarium  om uium  e t s in g u lo ru m  p riv ileg io - 
r u m ,  l i t te r a r u m , d ip lo m a tu m , etc. etc. qu aecu n q u e  in  arch ivo  regn i in  
a rce  C racov iensi co n tin e n tu r, anno 1682 cu ra  b ib lio thecae po lonae edi- 
ed itum  L u te tiae  P a r is io ru m  1862.® 13) P. W ład y sław  B en tkow sk i: 
B u d żet p ań s tw a  p ru sk ieg o  w raz z au n ek sam i pd  r. 1853. 14) P. Cie­
c ie rsk i S tefan  z P o d la s ia : P ap iery  dotyczące sp raw yK saw erego  i K aro la  
k s ią ż ą t sa sk ich  ze sk a rb em  rzeczypospo lite j polskiej, lo )  P. L ip sk a  
z L udom : a  P ieczęć oboźnica W ielk iego  K oronnego C hryzostom a L ip ­
skiego. G ra tu la tio  J o h a n n iC a rd in a li  a  L ipę L ip sk i episeopo C racoviensi, 
duci S everiae  1738. c) A ndrzeja  L ipskiego. P ra c ticae  observa tiones ex 
ju re  civili. d) R eclitenspiegel. 16) P. F o rs te r  K aro l 25 egzem plarzy  
dzieła : ^E konom ia czyli ś rodek  przeciw  ubóstw u p M ezieres,« przezeń  
p rzełożonego , celem  rozesłan ia  w W . K s. Poznanskiem . 17) H r. P rze- 
ździecki A le k s a n d e r : »M agistri V incentii episcopi C racoviensis ch ro n ica  
P o lo n o ru m . C racoviae 1862. 18) P. S y ro k o m la  W ładysław ; a) Ś m ierć  
A gi Izm aela  C zengisa, poem at J a n a  M azuran icza  n ap isan y  po se rb sk u , 
z czeskiego tłóm aczenia K o la ra , n a  język  p o lsk i p rzezeń  p rzełożony , b) 
U tw ór sw ó j: »2ycie i p ism a Ignacego C hodźki. W ilno  1862,* 10) P a n  
L e p k o w s k i  Jó zef zb ió r swych ro zp raw : »Z p rzeszłości szkioe i obrazy. 
K raków  1862.« , •

P o  p rzeg lądzie darów  w ydział za jm ow ał się p rze d m io ta m i nauko- 
wemi, z k tó rych  w ażniejsze w yliczam y: N a  pierw szem  p o siedzen iu  pan  
K ie rsk i E m il odczytał roczne sp raw ozdan ie  z p o s tę p u  p rac y  kom isy i s ta ­
tystycznej, w p iśm ie naszein już  w ydrukow ane, z k tó reg o  okazało  sie iż 
n ierów nie w iększa część szematów, d o tą d  nie n ad e sz ła  w ypełn iona  do 
b iu ra  cen tra lnego  kom isyi M ieszkańcy W. K s. P oznańsk iego , a  m ian o ­
wicie kom isarze , k tó ry m  kom isya p o le c iła  p rzesłać  szem aty , p rzek o n ać  
się  m ogli szczegółow o ilu  jeszcze za le g a  w d o p e łn ien iu  obow iązku  co 
n iek tó ry m  może było lu b  jeszcze będzie bodźcem  do u sk u teczn ien ia  n a ­
reszcie p racy , a lbo  tez w yw oła ocho tn ików  rozum ie jących  w ażność z a d a ­
n ia , k tó rzy  podejm ą z a le g łą  p racę .

N a d rug iem  posiedzen iu  za rząd  k o m un ikow ał l is t  p. P io t r a  K o siń ­
skiego z G alicyi do Tow  p rzy jac ió ł n a u k  poznańsk iego  w ystosow any z za­
py tan iem , czyby w sk u te k  ogłoszonego przez toż T ow arzystw o k o nkursu  
n a  d z ie ła  elem en ta rno  naukow e, w poczet dz ie ł p rz y ję tą  być nie m ogła 
rozpoczęta  przez niego p ra c a :  .P r z e g lą d  ch rono log iczny  dziejów  P o lsk i* . 
Ażeby dac w yobrażenie o sposobie tra k to w a n ia  p rzed m io tu , a u to r  d o łą ­
czył k ro tk i szem at zaw ierający  k ilk a  d a t  h isto rycznych . P o d a ł nadto  
w liście, iż p ra c a  c a ła  obejm ow ać m a najw ażniejsze fa”k ta  z h isto ry i poi-, 
s lej, o i az  w spom nien ia sław nych  mężów w dziew ięciow iekow ym  ok re­
sie dziejów  naszych ; h is to ry a  każdych  la t  lO ciu  streszczona być m a na
jec nej ta rc ie . R e fe ren t p. L ek sz v ck i Józef, k tó rem u  w yJział polecił
rft7.nnznfl.niA rvno-,,,  m . . * .. '„1,:^ m n.

: »   J  U U U U U U C 2 U  I D U ń r t l U ,  j e m y  • .

c r n istyczne do h is to ry i po lsk ie j przez S. P o zn ań  1841* u źźupanskiego 
wydane. W y d z ia ł p rzy jąw szy  prze to  jednozgodnie wniosek le fe re n ta  
do lec ił zakom un ikow ać p. K osińsk iem u, iż p rac a  jego w nakład, wziętą



być nie może z przyczyny ogłoszonych już podobnego rodzaju tablic chro­
nologicznych obszerniejszych. Po załatwieniu tego przedmiotu na wnio­
sek p. W egnera Leona wydział postanowił dla bliższego znoszenia się 
z Tow. naukowem krakowskiem, ażeby komisya z łona Tow. poznań­
skiego wybrana, wspólnie z delegowanymi Towarzystwa krakowskiego 
zbadała dokładnie ważniejsze wykopaliska Wielkopolskie, a mianowicie 
Dobieszewko i Lednągórę. W tym celu uchwalono piśmiennie udać się 
do Towarzystwa krakowskiego, aby poleciło kilku swym członkom zwie­
dzić wspoinnione miejsca wraz z dwoma członkami wydziału Tow. poznań­
skiego, pp. Kierskim Emilem i Szulcem Kazimierzem, do udziału ma 
nadto być uproszonym p. Józef Przyborowski. W połowie Kwietnia na­
deszła odpowiedź od Towarzystwa naukowego krakowskiego, ze się przy­
chyla do życzenia powyższego. Trzecim nakoniec przedmiotem tegoż 
posiedzenia była naukowa rozprawa p. Ludwika Żychlińskiego zawiera­
jąca rys prawa międzynarodowego z uwzględnieniem szczególnem dzieła 
Roberta Mohla »Volkcrrecht und Politik«.

Na trzeciem posiedzeniu p. Chlebowski udzielił wiadomość, iż po­
między Kruszwicą a Gocanowem, w małej odległości od jeziora Gopła, 
a z prawej strony żwirówki do Gocanowa prowadzącej znajduje się ko­
piec ofiarniczy z czasów przedchrześciańskich, który już bardzo ucier­
piał częścią od prądów jeziora Gopła, częścią od nieprzychylnej ręki, 
tak  iż ledwie czwarta część pierwotnej wielkości się zachowała. W cza­
sie dyskusyi, jaką  toczono nad tym przedmiotem, p. Kierski Emil uczy­
nił wniosek, ażeby się wydział postarał o dokładny opis kopca, zanim 
ulegnie zupełnemu zniszczeniu i zachował takowy w aktach. W ydział 
przychylił się do wniosku; pan Chlebowski zaś przyrzekł wystosować 
prośbę do obywateli mieszkających w okolicy Kruświcy, pp. jenerała 
Kołaczkowskiego i Kozłowskich, ażeby nadesłali opis kopca, a do wła­
ściciela samej Kruszwicy, p. Heinego, ażeby przeszkodził dalszemu psu­
ciu dawnego pomnika. P. Szulc Kazimierz uznając potrzebę zachowa­
nia starożytnego kopca objawił życzenie, iżby należało na miejscu tern 
usypać mogiłę przy obchodzeniu uroczystości tysiącletniej rocznicy 
istnienia Polski. Wydział uchwalił oddać rzecz tę do rozsądzenia komi- 
syi składającej się z pp. Łączyńskiego, ks. Janiszewskiego, Chlebow­
skiego, Jakowickiego i Szulca Kazimierza; polecił komisyi zbadać po­
wody historyczne do takiej uroczystości, rozważyć czyby Towarzystwu 
przyjaciół nauk poznańskiemu wypadało wt niej udział brać, a nakoniec 
ocenić trudności miejscowe w uskutecznieniu projektu. W ydział uwzglę­
dniając drugi wniosek p. Szulca, ażeby Towarzystwo poznańskie, za 
przykładem innych Towarzystw naukowych, przygotowało, jeśli podo­
bna, w przyszłym roku wystawę starożytności krajowych w Poznaniu, 
oddał i tę sprawę do zaopiniowania komisyi, do której wybrano pp. Mo­
rawskiego Józefa, Szulca, Góreckiego, Luboinięckiego i Matcckiego. 
Na zakończenie trzeciego posiedzenia pan K ierski Emil odczytał cieka­
wsze ustępy z opisu obwodu borkowskiego, cząstki zadania komisyi sta­
tystycznej.

Dalszy ciąg tegoż opisu zawierającego ważne dokumenta historyczne, 
mianowicie o Zdzierżu położonym przed Borkiem zajął następne jeszcze 
posiedzenie, na którem wydział uchwalił polecić pracę p. Kierskiego 
o obwodzie borkowskim zarządowi do wydrukowania w najbliższym ro­
czniku Towarzystwa i prócz tego do ogłoszenia oddzielnie w formie bro­
szury dla łatwiejszego rozpowszechnienia.

Porządek dzienny piątego posiedzenia zawierał z przedmiotów nau­
kowych: P rzekład komedyi Arystofanesa »Chmury,« wierszem miaro­
wym dokonany przez przewodniczącego wydziału p. prof. Mottego, który

dawniej spolszczył ogłoszone już satyry i listy Horacego, a obecnie 
w tece ma przełożone wszystkie komedye wspomnionego poety greckiego.

Ks. Malinowski, niezmordowany pracownik w dziedzinie badań ję­
zykowych, odczytał na szóstem posiedzeniu rozprawę, w której wskazał 
różnicę pomiędzy filologią w ścisłem znaczeniu, a lingwistyką porówna­
wczą i wyraził życzenie, ażeby dwa te wyrażenia w języku polskim przez 
zachowanie ich odmiennych znaczeń w używaniu uczynić popularnemi. 
W niosek p. Szulca na temże posiedzeniu uczyniony, ażeby Towarzystwo 
zajęło się wydaniem krytycznem Kalim acha, trzeba było odroczyć aż do 
otrzymania dokładniejszej wiadomości, czy p. prof. Roepell, który wedle 
twierdzenia wnioskodawcy znaczne już ma przygotowane m ateryały do 
takiego wydania, zechce ukończyć rozpoczętą pracę. P. Szulc przyrzekł 
na drodze prywatnej uczynić zadość życzeniu wydziału.

Na ostatniem posiedzeniu odbytem przed Wielkanocą pomiędzy da­
rami powyżej wyliczonemi nadeszło nowe wydanie kroniki Kadłubkowej 
ogłoszone staraniem i nakładem Aleksandra hr. Przezdzieckiego, który 
składając nową tę publikacyą dołącza prośbę, ażeby Towarzystwo ogło­
siło jej recenzyą. W ydział zważywszy, że pewnego rodzaju nadaniom 
historycznym niepodobna odbierać cechy zapatrywań się indywidualnych 
i że do takich policzyć należy niniejszą edycyą p. Przezdzieckiego, nie 
mógł całkowicie spełnić życzenia dawcy; poprosił zaś jednego z człon­
ków, iżby szczegółowo przejrzał dzieło i na jednem z następnych posie­
dzeń udzielił uwag i spostrzeżeń poczynionych uwzględniając mianowi­
cie badania Lelewela nad tymże przedmiotem. Treść główna tychże 
uwag podaną będzie później w sprawozdaniu ogłoszonem w naszem pi­
śmie dla wiadomości ciekawych czytelników, przezco chociaż w części 
uczyni się zadosyć żądaniu szanownego wydawcy.

II. Żywą nader dyskusyą wywołał drugi wniosek p. Wegnera, ażeby 
Towarzystwo zajęło się postawieniem kaplicy pomnikowej dla śp. jeuer. 
Henryka Dąbrowskiego w Winnej Górze. Wnioskodawca na poparcie 
wniosku przytoczył zasługi największego może bohatera polskiego na­
szego stulecia, zwrócił uwagę, że do ważnych zadań Towarzystwa należeć 
powiuno czuwanie nad zachowaniem wszelkich pam iątek naszej przeszło­
ści, a nareszcie wspomniał, iż dotąd usiłowania wszystkie około zacho­
wania popiołów znakomitego męża okazały się bezskutecznemi. Ażeby 
rzecz w jak  najkrótszym czasie dokonaną być mogła, p. Wegner postarał 
się już o kosztorys zaprojektowanej kaplicy, wedle którego koszta wyno­
sić mają 700 ta l . , postara! się o rysunek, który do przeglądu złożył, wy­
konany przez Seweryna hr. Mielżyńskiego, postarał się dalej o pozwole­
nie postawienia kaplicy u patrona kościoła, i u władzy duchownej. Na 
członków komisyi, któraby wniosek uskuteczniła, zaproponował panów: 
hrab. Mielżyńskiego Seweryna, ks. Piątkowskiego prob. z Winnej Góry, 
Karśnickiego Karola, Cegielskiego Hipolita i Mateckiego. W ydział przy- 
jąwszy wniosek większością głosów i zatwierdziwszy komisyą polecił se­
kretarzow i zawiadomić zarzad o uchwale. Pomieszczona na porządku 
dziennnym praca naukowa: Przekład komedyi Arystotanesa: » Rycerze* 
p. prof. Mottego, dla pory spóźnionej do pierwszego posiedzenia mającego 
się odbyć po Wielkanocy w d. 12 Maja rb. odłożona być musiała

Przybyli do Poznania dnia 18. Maja.
B A Z A R : h r. K w ilecki z O porow a, b r. S zo ld rsk i z B rodow a, C hłapow ski a B rodnicy , G u- 

t ry  z P a ry ża , R adoósk i z Słupow a.
PO D  C ZA RN YM  O R Ł E M : W alz  z B uszew a, S u likow ski z D rożyna , K u tz n e r  z B uku. 
PO D  TR Z E M A  L IL IA M I: S z te rm er i N a rw aó sk i z R y ń sk a . ________

' Nakładem N. Kamieńskiego i Spółki w Pozna­
niu (w Bazarze) wyszły:

Ś p i e w y  n a t o o ż n e
dla użytku katolików 

archidyecezyi Gnieźnieńskiej i Poznańskiej
w ydał

X . T e o d o r  K i t i ń a k ł ,  Kanonik.
 _________________ 7_Sgr.__________________

Księgarnia N- Kamieńskiego i Spółki w Po­
znaniu (w Bazarze) odebrała i poleca: 
Andrzejewski, Ramoty starego Detiu-

ka o W ołyniu 4 t o m y  2 7 y2
Bokiewicz, Hygienia popularna . . 1 —
Goltz, Rady gospodarskie w pytaniach 

i odpowiedziach d la użytku wieśnia­
ków  — 5

— O położeniu obecnem właścicieli
z ie m s k ic h  — 10

Historya starego i nowego testamentu — 10 
Konwerski F., Jeografia powszechna — 17ł/a 
Kraszewski J. I., Jasełka , wyciąg

z pamiętników Ktosia. 4 tomy . . 6 15
K ronika Dytm ara biskupa mersebur-

skiego na polskie przełożona . . .  3 20 
K rótki zbiór historyi polskiej podług

najnowszych źródeł   — 10
LiolaMontez, szkic biograficzny . . — 17'/2 
Lukomski, Kurs języka polskiego . — 10
M atka, opowiadanie dziecinne . . . — 10
Nauka czytania ułatw iona . . . . — 10
Nowy Testam ent...........................   ■ . 2 5
Osiecki, podarek dla ludu wiejskiego — 10 
Polska w pieśni przez Deot ymę. . .  2 15 
P o łu jańsk i, Leśnictwo polskie 5 t. . 4 —

Tal. Sgr.

pozo-
7 '/u 

10 
20 
10 
7 'A 

10

Podarek dziatkom polskim, z 
stałych pism śp. Jachowicza .' ■ •

Pismo zbiorowe wileńskie 1862. . .
Po  ziarnie zbiorek pamiętnikowy . .
Puzynina, Teatr am atorski . . . .
Rozmaite gadki i powiastki . . . .
Słowo o stosunkach włościańskich. .
Ulanecki, Domek dziewicy w Naza­

re t i L o r e t o ........................... •. •
Wiązanie dla grzecznych panienek. .
W eckherlin, hodowla zwierząt domo­

wych gospodarskich...........................
Werbel domowy obrazek wiejski z 

śpiewkami w jednej odsłonie . . .
W ielkie posłuchanie u Lucypera . .
Zabawne przygody Niemca . - • .
Zaleski, Teorya i praktyka banków .
Zycie Sw. Jadwigi  ............................

K siążki do nabożeństwa wszel­
kiego rodzaju pięknie oprawne, 
do wyboru.

Wrzesień 105/ 6 pien. n/ia list., na Paźdz. 16 '/2 
2/ 3 list.

CENY TA R G O W E
w m i e ś c i e  P o z n a n iu .

1 -  

-  20

-  25

15
10
10
20
l 2/3

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 17. Maja 1862.

Ż y t o  (węcpel po 25 szefli) mały obrot. Na 
Maj 435/ 12 list. >/3 pien., na Maj Czerwiec 43 
list. i p ien ., na Czerwiec Lipiec 43 list. i pien., 
na Lipiec Sierpień 43 list. i p ien., na Sierpień 
Wrzesień 43 list., na W rzesień Paźdz. 43 list.

O k o w i t a  (beczka 8000 kwart Trallesa) 
trzym a się w cenie. Na Maj 16'/4 list. i pien., 
na Czerwiec 16'/3 list. */„* pien., na Lipiec 16 '/2 
pł. i l is t. , na Sierpień 165/„ pien. %  l is t . , na

Pszenicy pięknej, szefelpo IG garn
Pszenicy średniej .................
Pszenicy ordynaryjnej.................
Żyta przedniego, s z e fe l ..............
Żyta lże jszego .................................
Jęczmienia dużego, szefel . . . .
Jęczmienia m a łe g o ........................
Owsa, szefel.....................................
Grochu do gotowania, szefel . .
Grochu na pastwę...........................
Rzep z im o w y ..................................
Rzepik z im o w y ...............................
Rzep la to w y .....................................
R zep ik  la to w y .................................
Tatarki, s z e fe l ........................... ...
Koniczyna czerwona, cent. 100 fu.
Koniczyna b ia ła  ....................
Ziemniaków, szefel..................
M asła, g a r n iec ........................
Siana, centnar . . ..............
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fn.

dnia 19. Maja 
1862 r.

od
tal. | sgr. fn. tal.

do
sgr. fu

2 20 ___ 2 23 9
2 10 — 2 17 6

1 23 9 1 26 3
1 20 ___ 1 21 3
1 7 6 1 10 —
1 5 — 1 7 6

___ 28 ___ 1 1 —

1 21 a 1 23 9
1 1S 9 i 20 1 

1 
1

1 12 6 1 15
—

7 — ___ U — —

10 ___ — 16 — —
___, 10 ___ — 13

2 — 2 15 -

__ . ___ — — — 1 —

--
I

— —
r

Spirytus.
Beczka 100 kwart 80 %  Tralles.

T a l .  S g r . F . d o  T a l .  S e r .  V

Dnia 18. M aja .................................. 1 6 ----------do 16 2 6
„ 1 9 .  „  16 -  -  „  l b  2 fa

Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.
(D odatek Koln tety-)


